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WIARUS
W ychodzi na -wtorek; czw artek i 3obotę z dodatkiem  
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznyin p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen. a z odnoszeniem, do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Folsiti11 zapisany jes t w  cenniku poczto'wym pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L S I Ę P S
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserafami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opus* 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. P.ękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr, 49. Beelwam, eawartek, 3 maja 1894. lok 4,
R edakcya , d rukarn ia  i ks ięgarnia  znajduje  się p rzy  M althesers trasse  17a na’ dole. — A dres :  W iaru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Zaproszenie do przedpłaty
ił ii maj i czerwiec.

Płaci się na te dw a miesiące za „ W ia ru sa  
Polskiego1- z . .P os łańcem 11 i „Zw ierc iad łem 11 

p i r *  t y l k o  1 m a r k ę  " ^ 3^” 
a z odnoszeniem do domu 20 fenygów więcej. 
Zapisywać można na  poczcie, w księgarniach 
i u ajentów. P rz y  zapisywaniu  najlepiej użyć 
zamieszczonego na  trzeciej stronie „W iarusa  
Polskiego11 formularza.

W szyscy  abonenci, którzy nam nadeszlą 
kwit pocztowy, otrzym ają darmo wszystkie 
numery . .P os łańca11 („N auki K ato lick ie j-1) i 
„Zwierciadła11 od początku roku 1894. D ru ­
kować będziemy w odcinku „ W ia ru sa  P o l ­
skiego11 bardzo ciekawe i zajmujące powieści 
i artykuły.

Polacy na o1>©xyżnie.
P olu jąc  iiit abonentów

j wśród Po laków  na obczyźnie zamieszczają nie­
które gazety  poznańskie lekkomyślnie korespon­
dencje, odsądzając od czci i w ia ry  nietylko 
jednostki lecz c.słe tow arzystw a  polskie w  N iem ­
czech, jak  swego czasu nie w ahały  się księdza 
dr. Lissa p iętnować jako  germ anizatora . P r o -  

' Almy te gazety, aby by ły  nieco-oględniejsze 
t'wv przyjmowaniu korespondencyj bo powinny 
1 pamiętać, że i P o lacy  na  obczyźnie są ludźmi 

a więc także wśród nich nie b rak  zawiści i 
1 prywaty, k tóra  pióro w  żółci maczać lubi. 
Ta lekkomyślność niektórych pism poznańskich 

. (już dużo złego narobiła  a były  wypadki, że 

. fżgermanizowani Po lacy ,  korzystając  z niezna­
jom ości stosunków na obczyźnie w redakcyach  
poznańskich, z pobożną minką rzucali gromy 
i piętno gorszycieli na ludzi, którzy prow-adząc 
się uczciwie, walczyli tylko z germanizacyą; 
z drugiej s trony jednostki zepsute pod p ła -  

1 szczykieiń pa tryotyzm u lżyły ludzi uczciwych 
j i cPbrych P o laków , k tórzy się z nimi łączyć 
Arie chcieli. Nie należy Po laków  na obczyźnie 
’ przezywać „obioźysasami, włóczęgam i11 lub 
1 podobnie ale z drugiej s trony nie trzeba  sobie 
jf stosunków na w yehodztw ie przedstaw iać  w zbyt 
jróżowem świetle bo. jak  wszędzię, są tu  ludzie 
; źli i dobrzy a w iadomo z doświadczenia, że 
f  źli lubią dobrych oczerniać, a dobrzy przez 

' gorliwość często p rzesadzają  w krytyce. Objaw 
[to smutny ale wśród ludzi pospolity. Je s t  
rzeczą gazet, aby słabości ludzkiej nie popie- 

j  rały bo to dobrej spraw ie szkodzi a samym 
f  gazetom i ich powadze niepomaga. Jedyn ie  nie- 
| mieckie „ b la t ty 11 korzys ta ją  z nieoględności 
j polskich redaktorów.

j  _ T i t a l *  nad H arcem . W  kwietniu obcho­
dził tutejszy „M anńerverein1£ swoję rocznicę. 
Zaproszono na obchód „M ańnerverein“ z K w e -  
dlinburga i nasze polskie tow arzystw o. Był 
leż na zabaw ie ksiądz z Kwedlinburga. B yły  
różne przem ow y a  poprosił o głos także p. 
W a lk o w ia k ,  prezes naszego tow arzystw a. P o ­
dziękowawszy „M iinnervereinowi11 za zaproszenie,

oświadczył, że Polacy  chcą żyć w zgodzie 
z niemieckimi katolikami, ale jak  Niemcom, tak 
i Po lakom  droga  jes t  ich narodowość. Niech 
się. każdy sw oje j trzym a i broni jej, bo lak 
się P a n u  Bogu podoba. Polacy nigdy nie 
w yrzekną się swej narodowości i nie przestaną 
bronić p raw  swoich. M ają zaś P o lacy  prze-  
dewszystkiem p raw o dom agać się • polskiego 
duszpasters tw a dla siebie i swych dzieci. Tego 
im nikt za grzech poczytać nie może i nie po­
winien. Aby duszpasters tw o mogło być pra­
widłowe, powinien w  każdej okolicy stale mie­
szkać ksiądz polski. Bardzo to Polaków  bob, 
że ich prośby o stałego księdza dotychczas nie 
odniosły skutku. I  to boli Po laków , że są 
zmuszeni spowiadać się po niemiecku, choć nie 
umieją mówić w  tym języku. Sam R an Bóg 
świadkiem, że taka  spowiedź nie ma żadnej 
wartości. W  końcu prosił p. W alkow iak  w ie- 
lebne duchowieństwo, aby się starało o księdza 
polskiego, bo w’śród ludu jes t  przekonanie,- że 
gdyby księża na p raw dę  chcieli się s tarać  o 
stałego księdza polskiego,, toby go i dostali. 
W ie!, ks. Stirn przyrzekł s tarać się o księdza 
polskiego i dodał, że dostan iem y go, jeżeli nie 
w tym roku, to za dw a lub trzy  łata. N a  to 
odpowiedział p. W alkow iak, że do tego czasu 
już  socyaliści opanują opuszczonych Polaków- 
w Saksonii. S t a n i s ł a w  C i ę ż k i .

(Socyaliści wskutek doświadczenia naby ­
tego w  W estfalii , ogromnie się obawiali s ta ­
łego duszpasterza  w Saksonii i myśleli p o d o ­
bno swego czasu o rozbiciu wieca m agdebur­
skiego. T eraz  nabrali otuchy i zabrali się do 
agitacyi na  wielką skalę. Ich agitatorowie 
rozrzucili świeżo w saskich okolicach wielką 
odezwę w języku  polskim i kręcą się wśród 
ludu, wichrząc mianowicie przeciw tow arzy­
stwom polskim. — Do spraw y tej jeszcze w ró ­
cimy. R edakcya.)

B itterfeld , dn. 18 kwietnia. N iech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus ! P rz y  czy­
taniu różnych korespondencyi p ism a waszego, 
powziąłem  także myśl parę  słów napisać. Dnia 
10 kwietnia przybył do nas ksiądz polski i po ­
zostawał u nas aż do 18 kwietnia, słuchając 
co dzień spowiedzi św., wieczorem byw ały  
każdego dnia kazania. To też ludność polska 
korzysta ła  z tego. Z blizka i z daleka spie­
szyli nasi rodacy  tłumnie do kościoła, gdzieśmy 
wspólnie z księdzem odmawiali co dzień róża­
niec i śpiewali pieśni nabożne.

W  niedzielę odprawił nam ksiądz polski 
zamówioną mszę św. do serca Jezusow ego na 
intencyę Tow. św. B arbary  i o rozwój i pom y­
ślność. W  ten dzień przystępow ało  Tow. św. 
B arba ry  wspólnie do spowiedzi i komunii św. 
A  za przyczyną naszego p. przewodniczącego 
śpiewaliśmy podczas mszy św. po polsku pie­
śni; po mszy św. wygłosił nam ksiądz naukę 
stósowną, k tóra  nam długo zostanie w pamięci.

K  u r  o w  s k i , 
sekretarz Tow. św. Barbary .

S mowy Prsow. ks. prob.
Wołczyka w  sejmie.

(16 kwietnia).
N a  posiedzeniu z 10 marca powiedziałem, 

że o rozporządzeniu pana  ministra względem 
śpiewu kościelnego w  języku polskim u nas 
dotąd nie ma żadnej wiadomości. Dodaję, że

i do dnia dzisiejszego jeszcze się w  tej spra­
wie nic nie stało. W  sobotę 14 kwietnia za ­
pytałem  się telegraficznie, ozy polski śpiew 
kościelny w szkołach zaprowadzony i o trzy­
małem odpowiedź, że nie ma jeszcze żadnego 
rozporządzenia. (S łucha jc ie ! wołają  w cen­
trum i u Polaków.jjj To wszystko zdaje się 
potwierdzać, com na posiedzeniu z 10 marca 
powiedział, że rozporządzenie nam jakokolwiek 
przyjazne, wielce a wielce trudną drogę od­
bywa, zanim z góry (z Berlina) aż na dół 
(do nas) dojdzie. P od ług  oświadczenia p. mi­
nis tra  mają  dzieci ćwiczyć się w tym śpiewie 
w niższym i średnim o d d z ie lę ; myślę, iżby 
nic nie szkodziło, gdyby  polskie pieśni ko­
ścielne także i w wyższym oddzielę się śpiewały.

P roszę  p. ministra, by większy nacisk 
kładł na to, aby rozporządzenia  jego zostały 
wykonywane.

Com o skutkach obecnego systemu p o ­
wiedział, to i dziś podtrzym uję i p rzy  tern ob­
staję, chociaż temu przeczono. Młodzi ludzie, 
na  naukę przedślubną do księdza przychodzący, 
okazują często bardzo liche pojęcie religii i 
i p raw d w ia r y ; a nadto, znaczne, stosunkowo 
liczba tych ludzi młodych naw et czytać nie 
umie. Skoroby tego była potrzeba, jestem go ­
tów udowodnić to spisem takowych ludzi. 
P a n  minister miałby dobry sposób o tern się 
przekonać, gdyby się z rejestrów urzędników 
stanu (standesbeam te) dowiedzieć kazał, ilu 
ludzi podpisało się w łasną ręką, a ilu tylko 
znakami.

Na końcu pozwolę sobie powiedzieć po­
dobieństwo. N adeszła  teraz w io sn a ; roślinki 
wesoło z ziemi w yras ta ją ,  pragną, św iatła , 
słońca, ciepła. G dyby kto kawałem  ciężkim ziemi, 
choćby to i dobra ziemia była, słabe te ro ­
ślinki przyw alił  w tej myśli, że tern lepiej roz­
wijać się będą, myliłby się bardzo. Rośliny 
pożółkną i zniszczeją, a tylko mocniejsze z nich 
przecisną się, lecz wszelako licho i biednie 
porosną. Podobn ie  jes t  z polskiemi dziećmi. 
Ciężar germanizacyi mocno przyciska zdolności, 
które.by -wesoło rozwijać się chciało, i p rzy ­
gnębia j e ; tylko dobrze uzdolnione dziecko 
z obecnej nauki ja k ą  taką  korzyść mieć może.

Przeto, choć nam powiedziano, że nie 
masz nadziei, abyśmy co otrzymali, nie zdoła 
nas to pow strzym ać od powtarzania  naszych 
próśb i żądań, abyśm y do lepszego kiedyś 
doszli skutku.

Z mowy posła p. Conrada w sejmie.
(17 kwietnia).

Mało nam dano nadziei, aby nastąpiła  
zmiana w szkołach na Górnym Slązku, a prze­
cież przy tern chodzi o doczesne i wieczne 
dobro dziatek. Udzielanie nauki religijnej w 
języku niemieckim nie wystarcza  dla życia, 
czego doświadczenie uczy i dowodzi. K iedy 
drzew ka szczepią, trzeba  szczepek ze słupkiem 
doskonale spoić, a nie tylko powierzchownie 
go przykleić, bo inaczj nie będzie ow-ocu. 
Jak ie  są skutki nauki dzisiejszej, doznałem  na 
moich własnych dzia tkach; z niemałym trudem  
uczyłem dzieci moje tego, czego im potrzeba  
dla dusznego dobra wiecznego, bo rodzice nie 
mogą dopuścić, aby dzieci dobro wieczne 
utraciły (brawo!)

Mówiono tu  o agitacyi na Górnym S lązku; 
żądano naw et ostrzejszego jeszcze wystąpienia. 
G d y b y  ci panowie, co tak  mówili, osiedlili się



W I A R U S  P O L S K I .

po m ię d zy  ludem  górnoślązk im . z p e w n o śc ią  do 
p rz e c iw n e g o b y  p rzysz li  zd an ia .  A g i ta o y a  b o ­
w iem  zo s ta ła  w y w o ła n a  p rze z  n ieszczęś liw e 
ro z p o rz ą d z e n ia  r z ą d  w e, k tó re  t ru ją  nasz  lud  
gó rnoślązk i.  T e  ro zp o rzą d zen ia ,  w y w o łu ją c e  
n iezadovvolenie m ię d zy  ludem , sp o so b ią  d rogę  
socyalne j  dem okracy i.

N ie  p o jm u jem y  za sa d y ,  w e d łu g  k tó re j  
n a u k a  religii z m ocy  i po lecen ia  r z ą d u  b y w a  
udz ie laną ,  a  m niej je szc ze  po jm u jem y ,  że rz ą d  
n a w e t  ro z k a z y  w y d a je ,  w  j a k im  ję z y k u  ta  
m a  być  u d z ie la n a  n a u k a  (b a rd z o  d o b rze ! )

P r o s z ę  p a n a  m in is tra  u s i ln ie :  s p r a w a  ta  
je s t  n a d e r  b a rd z o  w a ż n a .  M ów i B ó g :  „ B ę d ę  
ż ą d a ł  od rodz iców  dusz  d z ia te k " ;  w t ‘j s p r a ­
w ie  rodz ice  n ie są w in n i ;  ci p rze to  p rz e d  B o ­
g iem  o d p o w ia d a ć  będą ,  k tó rz y  są w inni.  N ie  
m asz  n ic  n a  św iecie ,  czem by  o d kup ić  m ożna  
je d n ę  d u sz y cz k ę  dz iecka.  P r z e to  m y  p o s ło w ie  
n ie  m ożem y milczeć, g d y  nam  m ów ić  w y p a d a  
( b r a w o ! ) .  Ctdyby p an  m in is te r  u w zg lę d n i ł  
p r o ś b y  nasze ,  za is te  zn a la z łb y  n a  G ó rn y m  
S ląz k u  znów  lud wdzięcznym, poczc iw y  i s p o ­
kojny . (Ż y w e  b ra w o  u P o la k ó w  i w cen trum ).

Ziem ie polskie.,
* F r its  ł2aeh., W arm ii i  M azur.
Z e  S z t u m u  p iszą  „G . 0 1 .“ co n a s tę p u je :  

W  niedzie lę  d n ia  15go bm. o d b y ł  się  n a  sali 
s t rze ln icy  obchód  k u  uczczen iu  n ieśm ierte lne j  
pajn ięc i  T a d e u s z a  K ośc iu szk i ,  u rz ą d z o n y  s t a ­
r a n ie m  m ie jscow ego  K ó łk a  śp iew u  z w sp ó ł ­
u d z ia łe m  chw ilow o g o sz cz ący c h  tu ta j  z n a n y c h  
a r ty s tó w  d ra m a ty c z n y c h ,  śp ie w ac zk i  ze  L w o w a  
p a n i  H e le n y  R y g le w sk ie j  i m ono log is ty  p. J ó ­
ze fa  D o b ie s ła w a .  P o  o d śp ie w an iu  p rz e z  chór 
K ó łk a  śp iew ack iego  p i e ś n i ! „ B ra c ia  ro cz n ica  !“ 
z a b r a ł  g łos  p re z e s  to w a r z y s tw a  p. dr.  M o r a w ­
ski i w  d łuższe j sw ej a p ięknej p rze m o w ie  
skreśl ił  ze b ran e j  pub licznośc i  ż y w o t  n asze g o  
b o h a te r a  K ośc iu szk i ,  s ła w ią c  je g o  w ale cz n e  
czyny  i w ielk ie  zas ług i ,  j a k ie  po łoży ł  w obec  
n a r o d u  po lsk iego  te n  g o rąc o  m iłu jący  s w ą  O j ­
czyznę  p a t ry o ta .  G ro m k im i ok la sk am i p o ­
d z ięk o w an o  s z a n o w n e m u  p re z e so w i  po sk o ń ­
czonej m ow ie .  N a s tę p n ie  p. D ob ies ław ' w y ­
g ło s i ł  „ B i tw ę  R a c ł a w ic k ą 44 T .  L e n a r to w ic z a ,  
a  s ło w a  tego  U tw oru  w y w a r ły  n a  s łu c h ac za ch  
p o d n io s łe  w rażen ie .  P a n i  R y g le w s k a  o d śp ie ­
w a ła  cudn ie  a r y ę  z „ H a lk i “, p o cz em  re sz tę  
w iec zo ru  w y p e łn i ły  produkcy.e te j  s y m p a ty -

O ^ a r s w n i o a ,
(Ciąg dalszy.)

N ik t  n a  J a k ó b a  i S z y m o n a  u w a g i  n ie  
zw róci ł .  N ik o g o  n ie  zacz ęp ia ją c ,  chy łk iem  
przesz li  k a rc z e m n ą  izbę  • i weszli do  d rugiej ,  
da leko  m nie jszej,  będ ą ce j  m ie sz k an ie m  a r e n d a -  
r z a  i je g o  rodziny .  T a m  z a p a lc z y w ie  i g ło śno  
r o z m a w ia ć  zaczę l i  z żydem , k tó ry  od o b y d w u ,  
a  szczegó ln ie j  od S z y m o n a  d o p o m in a ł  się o 
p ien iężne  sw e należności .  N ie  p rze szk o d z i ło  
m u  to  je d n a k ż e  d a ć  im po p a r ę  k ie liszków  
w ó d k i ,  p ilnie k a ż d y  k r e d ą  n a  d rz w ia c h  z a p i -  
su jąc .  S zy m o n  w y p i ł  i z k a rc z m y  w y szed ł .  
S z e d ł  n ie p e w n y m  k ro k iem  ku  d o m o s tw u  k o ­
w a la .  G d y  s ta n ą ł  p rz e d  kuźn ią ,  z d ję ła  go 
t r w o g a  j a k a ś ;  g d y b y  b y ł  t r z e ź w y m , b y łb y  
c a łk ie m  w  ta m tą  s t ro n ę  n ie  szed ł,  a le  w ó d k a  
d o d a w a ła  m u o d w ag i ,  a  u jm o w a ła  rozm ysłu .  
P r z e ż e g n a w s z y  się, do c h a ty  k o w a la  w sze d ł .  
K o w a la  w  do m u  n ie  by ło .  P ie t r u s ia  s ie d z ia ła  
n a  s to łku  p rze d  kom inem  i g o tu ją c e j  s ię  s t r a ­
w y  d o g lą d a ła  a  z a ra z e m  n a p r a w ia ła  odzież . 
Z o b a c z y w sz y  w ch o d z ą c e g o  S z y m o n a ,  n ic z d z i ­
w i ła  się, bo  go  d o b rze  zn a ła .

S z y m o n  w p ro s t  p rze d  n ią  s ta n ą ł  i z p o -  
m ięszan iem  z a c z ą ł :

—  P ie t ru s iu ,  j a  do c ieb ie  z p ro źb ą .
—  A  czego chcecie ?
—  D o  sądu  dziś  chodz iłem . D łu g i  z a p ł a ­

cić k aza l i ,  z iemię sp rz e d a d z ą . . .
T a k  p raw ił ,  po  w ie le  r a z y  je d n o  i to  

s a m e  p o w ta rz a ją c .
—  T o  i cóż j a  tobie, S z y m k u  p o ra d z ić  

m o g ę ?  —  z a p y ta ła  n ak o n ie c  P ie t ru s ia .
P ie n ię d z y  pożycz,  —  p rz y s tę p u ją c  b li­

żej r z e k ł  Szym on .
A  zk ądźe  j a  p ien iędzy  w ezm ę ? J a  

n ie  m am  i M ic h a łek  nie m a. M y  je sz c z e  m ło ­
dzi oboje ,  k iedyż  m ieliśm y czas  p ien iądze  
z b ie ra ć  ?

—  P o ż y c z ,  P ie t ru s iu ,  zlituj się... co tob ie

cznej p a r y  a r ty s ty cz n e j .  Ś p ie w y  pan i  R y g l e w -  • 
skiej i m ono log i p. D o b ie s ła w a  t a k  się p o d o ­
b a ły  ze b ra n e j  pub licznośc i ,  że po k a ż d y m  n u ­
m e rz e  p r o g ra m u  ok laskom  nie b y ło  k o ń c a  i 
w y z n a ć  szczerze  m usim y, że ta k  p ię k n eg o  w i ­
d o w isk a  te a t r a ln e g o  ju ż  daw n o  tu  nie mieliśmy7. 
C z ło n e k  p a n  R u tk iew icz  w y g ło s i ł  ró w n ież  
w ie rsz  p. t . : „ Ś m ie rć  z d ra jc y  o jc zy z n y " .  O b ­
chód zaś  sk o ń c zy ły  dw ie  pieśni o d śp ie w an e  
p rze z  chór  K ó łk a .  Z w ielk iem  uznan iem  p o d ­
n ieść  m u s im y  ró w n ież  s z la c h e tn y  i ł a s k a w y  
w sp ó łu d z ia ł  p an i  H e n r y k o  w ej D on im irsk ie j  
z Z a jez ie rza .  k tó ra  sw y m  a k o m p a n ia m e n te m  
do śp ie w u  p. R .  p rz y c z y n i ła  się w ie lce  do 
u św ie tn ie n ia  obchodu .

P e lp lin . W e d le  u rz ę d o w e g o  w y k a z u  w y ­
p ła c o n o  z fu n d u szu  z a t r z y m a n y c h  p ien iędzy ,  
p rzed  d w o m a  laty7 dyecezy i  che łm ińsk ie j  983 ,565  
m rk . 37 fen., i to  934 ,414  m rk . 49 fen. tym , 
k tó ry m  czasu  sw ego  nie w y p ła c o n o ;  k o sz ta  
p o d z ia łu  w y n o s i ły  2389 mk. 39 fen., t a k  iż d la  
fu n d u szu  d y ec ez y a ln eg o  p o z o s ta ło  44 ,761  mk. 
49 fen. Z tej sum y  p rze zn ac zo n o  23/ i 5 n a  
w sp ie ra n ie  u b o g ic h  gm in  p rz y  b u d o w ie  o d n o ­
śn ie  r e p a ra c y i  budynków 7 kośc ie lnych  12/ i 5 n a  
p o d w y ż s z e n ie  d o c h o d u  u rzę d n ik ó w  a d m in is t ra -  
cyi b iskup ie j ,  a 10/i5 n a  w sp ie ra n ie  w y s łu ż o ­
nych  księży7.

N u m e r  4  „ O r ę d o w n ik a  k o śc ie ln eg o "  d la  
d y ec ez y i  che łm ińsk ie j  z a w ie rą  w  sobie  E n c y ­
k likę  p a p ie z k ą  do B isk u p ó w  po lsk ich  z dn ia  
19 m a rc a  b r , k tó rą  p o d a l iśm y  w7 t ło m ac ze n iu  
po lsk iem .

K s. p ro boszcz  K a ro l  K niffke  d la  w7ą t łego  
zd ro w ia  z rz ek ł  się  d n ia  1 -g o  bm. p r o b o s tw a  
w  B isk u p ica ch  w  d e k a n a c ie  che łm żyńsk im . 
P r a w o  p re z e n ta c y i  na  op różn ione  to p ro b o s tw o  
p rz y s łu g u je  N a jp rz e w .  ks. B isk u p o w i c h e ł ­
m ińskiem u.

r£ i L u b a w s k i e g o .  15 - le tn i  sy n  r o b o ­
tn ik a  C zarn ieck iego  z K o n o ja d u ,  p o s ła n y  do 
O sfrow itego  po 15 m arek ,  n ie w ró c i ł  do tąd .
Co się z n im  sta ło ,  n ie w iadom o.

C os p o d o b n e g o  zasz ło  i z cze ladn ik iem  
p ie k a rsk im  A n to n im  S zu rk o w sk im  w  pow iec ie  
n iz in  gdań sk ich ,  k tó r y  ptosłany n a  p o c z tę  po 
p ie n iąd z e ,  zn ik ł z n iemi g d z ie ś  bez  ś ladu .

Chełm ża. B u d o w n ic z y  N icke l d rap n ą ł ,  
narobiw Tszy  d łu g ó w  n a  80 ,000  m a re k .  M ia ł  
ta k ż e  do p u śc ić  się s f a łs zo w an ia  weksli.  P r o -  
k u r a to r y a  za ję ła  się już  tą  sp ra w ą .  —  J a r ­
m ark i  i ta rg i  n a  b y d ło  z a k a z a n e  w  C h e łm ż y  
z p o w o d u  z a r a z y  ra c ic  b y d ła  w  Grzywmie.

to szkodz i  ? j a k  ty  p rz y ja c ie lo w i  sw em u  p o ­
wiesz. ż e b y  tob ie  w ięcej  p rzy n ió s ł ,  to za raz  
p rzyn ie s ie .

—  C z y ś  ty  z w a ry o w a ł  ? — k r z y k n ę ła  ze 
zdz iw ie n iem  kob ie ta .  J a k iż  to  mój p rzy jac ie l  
tak i ,  c o b y  mi p ie n iąd z e  w e d łu g  ż ą d a n ia  p r z y ­
n iósł ?

S z y m o n  g łosem  p rz y c iszo n y m  od t rw o g i  
w7y7mów7i ł :

—  A  dy7a b e ł  ? a lbo  on  tob ie  p ie n ięd z y  nie 
nosi ? Co ?

N a  te  s ło w a  kob ie ta ,  j a k  o p a rz o n a ,  ze 
s to łk a  się  ze rw a ła .

—  Co ty  w y g a d u je sz ,  —  k rz y k n ę ła ,  —  
człowueku, upam ię ta j  s ię  i B o g a  w se rc u  miej!

—  J a  sam  w id z ia łe m ,  j a k  on, o g n is ty  tak i ,  
p rze z  k o n n n  do tw o je j  c h a ty  w la ty w a ł .

—  K ł a m i e s z ! —  k rz y k n ę ła  k o b ie ta  z isk rzą -  
cemi oczym a.

—  D a l ib ó g  —  w idzia łem .
T u p n ę ła  n o g ą  i k r z y k n ę ła :  „ W o n ! "  z a ­

r a z e m  c h ło p a  za  kożuch  p o c h w y c i ła  i, d rzw i 
o tw o rz y w sz y ,  do  ciem nej sieni go  w yp ch n ę ła .

C h ło p  p o d  okno p o d sz e d ł  i w y k rz y k iw a ł :
—  N ie  d a s z ?  no to  p o cz ek a jż e ,  d am  j a  

tob ie ,  z g u b io n a  d u sza  tw o ja ,  p o p a m i ę t a s z !
P o s z e d ł  ku  wsi,  a  idąc,  w c iąż  do  siebie 

w y k r z y k iw a ł :  —  „ D a m  j a  j e j !  p o p a m ię t a ! "
O d  p a r u  m iesięcy  P ie t r u s ia  do  w si nie 

chodz iła ,  bo się b a ł a  sp o tk a n ia  z ludźm i.  J e ­
d n a k  w  ty d z ie ń  po  o d w ied z in a ch  S z y m o n a  
w y p a d ła  je j  p o t r z e b a  k o n ie cz n a  pó jść  w i e ­
czo rem  do L o b u n ó w .  B a b k a  z dziećm i p o z o ­
s ta w szy ,  b a jk i  im  o p o w ia d a ła .  G d y  ju ż  t r z e ­
cią zaczę ła ,  d rzw i o tw o rz y ły  się  z t r z a sk ie m  
i w ś r ó d  c iem ości ro z le g ł  się  k r z y k  ro zpacz l iw y .

—  J e z u ,  ra tu jc ie ,  j a  n ie szczęś l iw a!  B i ją  
już ,  k i jam i b i ją !  B o ż e  mój m iło s ie rn y !

B y ł  to  gfos  R ie trus i ,  k tó ra  ca łem  c ia łem  
n a  p o d ło g ę  się u su n ę ła .  D z iec i  w  p łacz  u d e ­
rzy ły .

Toruń. J a r m a r k  p r z y p a d a ją c y  na dzień 
3 m a ja  od ro cz o n o  z pow odu  śwdęta W n ie b o ­
w s tą p ie n ia  P a ń sk ie g o  do ś ro d y  10 maja. — 
D e k a rz o w i  H o c h le m u  sk a le c z y ła  niebezpiecznie 
g ło w ę  s p a d a ją c a  z ru sz to w a n ia  deska.  —  K u ­
p iec  G ąs io ro w sk i  z T o ru n ia  kup i ł  k ilka set 
m o rg ó w  lasu pod  W a r lu b iem .

W ijbraeżno. Z e  s ta ry c h  ru in  ro m an ty ­
czn ie  p o ło ż o n eg o  za m k u  P ry  deku , daw npj re- 
zy d e n cy i  b isk u p a  che łm ińsk iego ,  ro z b ie ra ją  są­
siedni m ie sz k ań cy  ce g ły  i kam ien ie  n a  własuy 
u ży tek ,  n iszcząc  s t a ro d a w n y  z a b y te k

O lsztyn. Ś lu sa rz  G a r b e  o t r z y m a ł  ozna­
kę h o n o ro w ą  za  w y r a to w a n ie  d w ó c h  chłopców 
w  w ie k u  9 i 14 la t  z c z w a r te g o  p ię t r a  p łoną­
cego dom u  z n a ra ż e n ie m  w łasnego  życ ia .

CSolnh. T u te js z a  l a n d ra tu r a  w y d a ła  w  ro­
ku  zesz łym  leg i ty m a cy i  d la  5000  robotników, 
p r z y b y w a ją c y c h  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  na ro­
b o tę  do P r u s  Z ac h o d n ich .

S tarogard . W  niedzie lę  29go bm. ode­
g ra l i  tu te js i  a m a to rz y  n a  sali „ D e u ts c h e s  11 us" 
d w ie  sz tuczk i t e a t r a l n e :  „D z ies ięć  ty s ię c y  ma­
r e k "  i „ S ło w ic z e k " ,  kom e d y jk i  ze śpiewkami,

O liw a. N a jp rz e w .  ks. B iskup  przybył 
tu  ze sz łego  c z w a r tk u  w  p o w o z ie  z N ow ego- 
p o r tu .  N a  p rzy ję c ie  d o s to jn eg o  g o śc ia  przy­
s t ro i ła  się  O liw a  w  festony7, g ir la n d y  i chorą­
gw ie .  P r z y  kośc ie le  p o w ita ł  N a jp rz e w .  ks. 
B i s k u p i  ks. p roboszcz  K r y n  n a  czele  dozoru 
kośc ie lnego , s to w a rz y s z e ń  i d z ia tw y  szkolnej. 
K o śc ió ł  p rz e p y sz n ie  b y ł  p rzy b ra n y .  W  piątek 
p o  sum ie o godz . 8 o d b y ło  się b ierzmowanie . 
P o  p o łu d n iu  u d a ł  się ks. B iskup  do  Copot.

* rŁ  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. P r z y  p lacu  K ró le w sk im  w  dzie­

dz ińcu  w łasn eg o  do m u  p o b u d o w a ły  p a n n y  Skó- 
rze w sk ie  kap licę ,  k tó r a  p rze d  k i lk u n a s tu  dniami 
z o s ta ła  p o św ię c o n a  p rz e z  ks. B isk u p a  dr. Li-  
ko w sk ie g o .  K ilk a d z ie s ią t  osób p rzys tępow ało  
p o d c z a s  mszy7 św. do  s to łu  P a ń sk ie g o .  Przy 
k ap l icy  tej będzie s ta le  o d p ra w ia ł  m sze św. 
ks. D o m a g a lsk i  i ta k ż e  s łu c h a ć  ta m  spow ie­
dzi. P u b l ic z n o ść  ka to licka ,  m ie sz k a ją ca  w  tam ­
te j s t ron ie  b ę d z ie  m ia ła  b lizko n a  m szę św.

P r z e  i  sąd  p rz y s ię g ły c h  w  P o z n a n iu  sta­
w iono  n a  św ia d e c tw o  sukę  z K o s t r z y n a ,  a to 
w  sp ra w ie  o k rz y w o p rz y s ię s tw o  p rze c iw  córce 
p ie k a rza ,  p an n ie  M a ry a n n ie  D o b ro w o lsk ie j  z K o ­
s trzy n a .  W  ja k im ś  ta m  p ro ce s ie  z e z n a ła  p a ­
n ie n k a  t a  pod  p rzy s ię g ą ,  że o w a  su k a  jest 
b u ra .  U r z ą d  po l icy jny  z K o s t r z y n a  odpow ie-

—  C i  tob ie ,  P ie t r u s iu ?  —  przem ówiła 
b a b k a  t rz ę są c y m  się g łosem . N ie  w aryjuj,  
św ia t ło  zapa l .  D zieci  poc iem ku  p łaczą .

Z  ję k ie m  po d n io s ła  się m łoda  ko b ie ta  z 
ziem i i o g i t ń  rozn iec iła .  S p lą ta n e  w ło s y  jeżyły  
się  je j  n a d  c z o łe m ; b la d a  b y ła  j a k  p łó tna .  h  
p ła c z e m  o p o w ia d a ć  z a c z ę ła  b ab c e ,  że gdy, 
w ra c a ła  od L o b u n ó w ,  k to ś ,  co n a  n ią  za p ło­
te m  cz a to w a ł ,  k ijem  j ą  r a z  i d ru g i  w  plecy 
u d e rz y ł ,  a t a k  m ocno , że aż  n a  z iem ię upadła. 
P o z n a ła ,  że  to  by ł  S z y m o n  D z iu rd z ia .  Jeszcze 
k ilkoro  ludz i  śm iało  się i g a d a ło ,  ale ona  już 
n ie  w ie, k to  oni byli. bo  z e r w a ła  się  ziemi i 
ce sił dalej pob ieg ła .

—  Z a  co to n a  m nie  p rzy sz ło  ? —  pyta ła  
i ręce  ła m a ła .

—  C hoć  do m nie  dziecię, p o g a d a m y  — 
r z e k ła  s ta ru s z k a .  P i e t r u s i a  u s ia d ła .  IJo dość 
d ług iem  m ilczen iu  b a b k a  z a c z ę ł a :

—  N ie m a  d la  ciebie , dz iecko ,  innego  7,a- 
tunku ,  ty lko  do P a n a  B o g a  się  u d a ć  i Jego 
ś w ia d e c tw o  p rze d  ludźm i prosić .  J u t r o  N iepo­
k a lan e  P o c z ę c ie  P rz e n a jśw ię t s z e j  M a ry i  P anny ,  
o d p u s t  w ielk i  w  m ia s te cz k u .  N a r o d u  będzie 
ch m ara .  Z S uche j D o l in y  g o s p o d a rz e  pojadą 
do k o śc io ła  i na  ta rg .  D o  k o śc io ła  idź  i ty, 
p rz e d  P a n e m  J e z u s e m  k rz y ż e m  leż, spow iadaj 
s ię  i K o m u n ię  św . p rzy jm . I iu d z io m  pokażesz,  
że n ie p rz y jac ió łk ą  B o s k ą  n ie  je s te ś .  P oznają ,  
żeś  ty  n ie  ta k a ,  j a k  oni w ym yśli l i .

—  Zrob ię ,  j a k  rad z ic ie  —  odpow iedz ia ła  
P ie t ru s ia .

—• M o ż e  i M ic h a ł  pó jdz ie  ?
—  P e w n o  n ie  pó jdz ie ,  bo do d w o ru  musi

iść —  d u ż ą  ro b o tę  m a  w ziąść .
T a k  ro zm a w ia ją c ,  k o b ie ty  n ie  zwróciły  

u w a g i  n a  m ęzk ie  k roki,  k tó re  o z w a ły  się za 
d rzw iam i.  K o w a l  do iz b y  w sze d ł .  N a  tw a -  
rzy  je g o  m a lo w a ł  się  sm u tek .  C iąg le  z ludźmi
się w idu jąc ,  s ły sz a ł  w sz y s tk o ,  co się tyczyło
je g o  żony . S p o j rz a w s z y  n a  n ią  rz e k ł :

—  Oj, P ie t ru s iu ,  do cz egoś  ty  te ra z  p o -
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•dział n a  zap y ta n ie ,  że su k a  nie je s t  b u ra ,  ale 
c za rn a . N ie  by ło  w ięc  r a d y ,  j a k  sukę  s p ro -  
\v a d z - ić |p rz (  d sąd  —  i p o k az a ło  się, że r z e ­
c z y w iśc ie  su k a  je s t  bu ra .  T t r a z  pow in ien  p r o ­
kurator p o w o ła ć  po licyę  p rz e d  k ra tk i  s ą d o w e  
bo każdy  u rz ę d n ik  p rzy s ię g a ,  że  będ z ie  d z ia ła ł  
su m ien n ie .

P a n  a d w o k a t  P a n ie ń s k i  z P o z n a n ia  n a b y ł  
__ w e d łu g  „P o s .  T a g e b l . ” —  d o ty c h cz aso w ą  
własność R adz ie jew sk ie l i  w S ta ro łęce .

B n < l o w : i  kap l icy  w N o w y m  T o m y ś lu  
rozpocznie się n ie b a w e m ;  k o sz ta  jyj o sz a c o ­
wano ,_na 17,500 m a re k ,  a p ra c a  ta  o d d a n ą  
zostanie w d ro d ze  su bm isy i  najm nie j  ż ą d a j ą ­
cemu przeclsięb orcy .  Z g ło sz en ia  do 5go m a ja  
przyjmuje a d w o k a t  p an  W o jc ie c h  B a rtec k i  w 
Nowym T i m yślu .

F i u s t i u s *  n a u k o w y  im ien ia  T a d e u s z a  
Kościuszki. W  p ią te k  o d b y ło  się pos iedzen ie  
prezydyum kom ite tu  o b ch o d u  K o śc iu szkow sk iego  
w P oznan iu ,  k tó rem u  to  p r e z y d y u m  k o m ite t  
po: cił za jąć  się s p r a w ą  z e b ra n ia  funduszu  
naukowego im ienia  T a d e u s z a  K o śc iu szk i  i to 
w ca łym  z a b o rz e  p ru sk im  oraz  n a  em igracy i .  
Odsetki m a jącego  się z e b rać  fu n d u szu  m a ją  
być o b ra c a n e  n a  w y k sz ta łc en ie  n a u k o w e  w 
pierwszym rzędz ie  sy n ó w  w ło śc iań sk ich .  P r e ­
zydyum kom ite tu  p o s ta n o w iło  w  tej sp ra w ie  
wydać o d ez w ę  do sp o łe c z e ń s tw a  polskiego, 
podpisaną p rzez  w y b ra n y c h  do kom ite tu  o b y ­
wateli z w szy s tk ich  m ia s t  i pow iatów ’ K s ię s tw a ,  
P rus Z a c h o d n ic h  i W s c h o d n ic h ,  W a rm ii ,  
Slązka i em igracy i ,  a b y  j e  zachęcić  do ofiar­
ności na  cci p o w y ższ y .  K o m ite t  ro z p o rz ą d z a  
już p rze z n a c z o n ą  na  ten  cel sum ą w  w ysokośc i  
fiOO m arek .  Z po lecen ia

F r .  K r y  s i a k ,  s e k re ta rz  kom ite tu ,

* d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
P o  e n c y k lic e  p ap iesk ie j  do B isk u p ó w  

polskich za sz ły  dwu3  w a ż n e  zm iany ,  j a k  do 
„Erzegl.u lw o w sk ie g o  d o n o sz ą  z P e te r s b u r g a .  
JPrzedewszystkiem Izw o lsk i  zo s ta ł  o d w o ła n y  z 
Rzymu, a  to  za  to , iż do o s ta tn ic h  chw il  łudz i ł  
cara, że O jc iec  św , n ie w ie rz y  don ies ien iom  
pism po lsk ich  o p rz e ś la d o w a n iu  K o śc io ła  k a t o ­
lickiego w  z iem iach  po lsk ich .  T y m c z a s e m  z 
encykliki, k tó re j  za ta ić  p rzed  ca rem  n ie  m ógł 
rząd p e te r sb u rsk i ,  d o w ie d z ia ł  się car,  że  k u r y a  
rzymska m a  d o k ła d n ie j sz e  in fo rm ac y e  o s tan ie  
Kcś fioła k a to l ic k ieg o  w R osy i.  D r u g a  zaś  zm ia ­
na je s t  w  tem, że k s iążę  K a n ta k u z e n  S p e rań sk i j ,  
dyrektor  d e p a r ta m e n tu  obcych  w y z n a ń  w m in i­
sterstwie sp ra w  w e w n ę t rz n y e h ,  k tó ry  za z a ta je -

dobna?  W ło s y  m asz ro zc zo ch ran e ,  oczy  s p u ­
chnięte od  p łaczu .  Co się  to b ie  s ta ło  ? C z e ­
go p ła k a ła ś ?

N ic  nie o d p o w ia d a ją c ,  o d w ró c i ła  się do 
niego plecam i.  O b ra z i ło  go to w idoczn ie ,  bo 
podniesionym i g ru b e m  g łosem  k rz y k n ą ł :

—  C zego  ta m  sto isz z o p u szczonem i r ę ­
koma, j a k  pan i j a k a ?  D o p ie ro  k ied y  je d z e n ie  
dzieciom r o z la ła  i sp a ć  j e  p o k ła d ła ,  p o d ez s ła  
do M icha ła  k tó r y  na  s to le  r o z p a r ty  p ap ie ro sy  
palił, i z p ła cz em  p rz e m ó w iła :

—  M ic h a łe k !
—  C zego  z n ó w  p łaczesz ,  —  z a p y ta ł  M i­

chał, —  p ła k s iw a  te raz  z ro b i ła ś  się. ca łk iem  
nie taka ,  j a k  b y ła ś .

—  N ie  t a k a  —  o d p o w ie d z ia ła  kob ie ta ,  
pow strzym ując łzy ,  k tó re  je j  g ra d e m  po po li­
czkach sp ły w a ły .  —  A le  i ty  n ie  tak i ,  j a k  b y ­
łeś! N ie m a  tw o je j  w eso łośc i ,  n ie m a  tw eg o

.gadania i n ie m a  tw e g o  śp ie w an ia .  C zy  j a  
tobie z ro b i łam  się n iem iła ,  czy ty  m nie  ju ż  
nie lu b i s z ! Ż e b y m  j a  u m a r ła ,  to b y  ci w o lno  
było w ziąć  sob ie  żonę  inną  i w szy s tk o  sobie  
podług w oli robić...

Schwycił ją wpół i na ławie obok siebie 
posadził.

—  Co ty  p le c ie sz?  co t y  w 'y g a d u je sz?  
Czysta w a ry a tk a ! O n a  u m rz e !  P rę d z e j  j a -  
byrn się z tem  życiem  r o z s t a ł !

— T o  j a  to b ię  w id a ć  nie b a rd z o  n iem iłą  
jestem?

—  Oj, ty , p leciucho , czy  ty  m yślisz ,  że j a  
łotr jaki.  a lbo  rozbó jn ik ,  ż e b y m  ta k  od  r a z u  
wszystko za p o m n ia ł  i se rce  o d m ie n i ł?  S iedm  
lat z tobą  ży łem  i aż pó k i  n a  nas  n ie szczęś liw e 
czasy n ie  p rz y sz ły ,  je d n e g o  dn ia  z łości n a  
twojej tw a r z y  n ie  w id z ia łe m ,  z łego  s ło w a  od 
ciebie nie s ły sza łem .

—  A le !
—  D z ia te k  czw oro  m i u ro d z i ła ś  i z p i l ­

n ie  p rzed  ca rem  rzezi  w  K ro ż a c h  o trzy m ał  od 
O rż ew sk ie g o  za  bezcen  m a ją te k  L a p a j  na  L i ­
tw ie  n ie d ługo  się cieszył tą  k r w a w ą  zdobyczą ,  
bo ju ż  um arł ,  a n a s tę p c ą  je g o  m a  być  m ia n o -  
w a n y  n ie jak i  M oso łow , g u b e rn a to r  w  N o w o ­
grodzie .

Z ró ż n y o h  s tro n .
M in ister  kolei żelaznej —  n a  ro zm a i te  

za ża le n ia  p rzec iw ko  b ru ta ln em u  obchodzen iu  
się u rzęd n ik ó w  kole i że laznej z publicznośc ią  —  
w y d a ł  ro zp o rzą d zen ie ,  w  k tó rem  od w o łu je  się 
n a  p a r a g ra fy  1 i 69 (u s tę p y  1 i 2 reg u la m in u  
ko le jow ego  i po leca  w ła d z o m  w y ższ y m  p o szcze­
gó lnych  za rząd ó w ,  by  u rzę d n ik o m  surow o 
nakaza l i ,  że ob o w iąz k ie m  ich j e s t  obchodz ić  
się g rzeczn ie  i ła g o d n ie  z p o d ró żu ją cą  p ub l i­
cznością . K tó r y  u rzędn ik  do tego  n a k a z u  nie 
będz ie  się um ia ł  za s to so w a ć ,  te n  m a b y ć  u s u ­
n ię ty  z u rzędu .

„ S i a l b  - A s i e n “ . W  a r ty k u le  p o d  tym  
ty tu łem  opuśc il iśm y  us tęp ,  k tó ry  n a  polskie 
żo łą d k i  z b \ t  s łony .  P o d a je m y  go j e d n a k  d la  
do k ła d n o śc i  w n iem ieck im  oryg ina le .  B e r l iń ­
sk a  „ N e u e  D e u ts c h e  R u n d s c h a u ” ta k  p is z e :  
„ A ssesso r  W c h la u  is t  v o n  seinem  neue.n F e l d -  
zu g e  h e im g ek e h r t .  G e fan g e n o  h a t  e r  niclit 
m itg eb rac h t .  D a  sie —  so iiusserte  e r  beirn 
E s s e n  —  h ie r  doch  alle s ti irben, h a t te  e r  s i e  
a u f  d e m  S c h i f f c  t o d t s c h l a g e n  l a s s e n  
(w o r t l ich :  „ h u b ę  ihnen  "'n P a a r  a u f  d en  K o p p  
g e b e n  l a s s t n ”). D a n n  erz iih lte  er w e i t e r :  Die 
S o lda tcn ,  n am en tl ich  einer, lu it ten  es fam es  
’rau s ,  d e n  F  e i n d e n d i e  H a u t  f i b e r  d e n  
S c h i i  d e l  z u z i e l i  e n .  A m  U n te rk ie fe r  w iirde  
m it  dem  M e sser  ein S ch n i t t  gem a elit, dann  
m it  d en  Ziihnen a n g e p a c k t ,  und  d e r  g anże  
S k a lp  fiber G es ich t  und  K o p f  h e r f ib e rg ez o g en ” .

W a tten sch e id . M ów ią . ź t  w  tu te jsz y m  
k o nsum ie  b r a k  w iele  p ien iędzy . D o ty c h c z a -  
so w z a rz ą d c a  z o s ta ł  zw o ln io n y  od obow iązków .

M e r n e .  R o b o tn ik  k a n a ło w y  d o s ta ł  się 
m iędzy  d w a  w o z y  i odniósł zn a cz n e  u s z k o ­
dzenia .

W itten . L a m p a r t  w  b a w ią ce j  tu  m e -  
n a ż e ry i  u ch w y c i ł  p rzez  k r a tę  dozo rcę  za  k a r k  
i znaczn ie  po ran ił .

H erten . B u d o w a  do m u  ch o ry c h  p o s t ę ­
p u je  raźn o  n ap rz ó d  i z a p e w n e  n a  je s ie ń  z o ­
s ta n ie  ukończona .

I V a u m b u r g ' .  W y k r y to  tu  sza jkę  z ło ­
dzie jską ,  z łożoną  z sześc iu  ch łopców  szko lnych , 
k tó rz y  dopuśc il i  się w ielu  k ra d z ie ż y  z w ła -

nośc ią  w y h o d o w a ła ś ,  g o s p o d a rs tw a  s t rz e g ła ś  
i r ą k  nie z a k ła d a ła ś .

—  A le !
—  N o, to widzisz. D la c z e g ó ż b y m  cię lu ­

b ić  p r z e s t a ł ?  Oj, ty  g ł u p i a ! u m ie ra ć  ch c ia ła ś !  
Ż y j  bab o ,  k iedy  ci do b rze !  Ot. co!

W  sam .1 u s ta  j ą  p o c a ło w a ł ,  -wpół j ą  ob ją ł
i z a p y ta ł :

—  A  te ra z  m ów , czego dziś ta k  p ła k a ła ś .  
Czy’ znow u  kto  co p rzy k reg o  ci z r o b i ł ?  C o ?

R ę k ą  tw a r z  ze w s ty d u  z a k ry w a ją c ,  o p o ­
w iedz ia ła  m u sw oję  s t ra szn ą  dz is ie jszą  k rzy w d ę .

M ic h a ł  z ł a w y  się z e rw a ł  i p ię śc ią  o s tó ł 
g rzm o tn ą ł .

—  Ż ab i ję  ! —  k r z y k n ą ł  —  n a  śm ierć  ł a j ­
daków’ tych  z a b i ję !  C zego  oni do c ieb ie  p r z y ­
czepili s ię  łotry’ te  ? Co tu  ro b ić  z ty m  cie­
m n y m  lu d e m ?

—  J u t r o  przed w szy s tk im i w y s p o w ia d a m  
się ■—• sz ep n ę ła  P ie t r a s ia .

M icha ł  r ę k ą  m achnął.
— Co to  p o m o ż e ;  je d e n  zo b aczy ,  a  d rug i  

n a  odpuśc ie  nie zobaczy .  Z m a rn u je s z  się n a  
dok u cz an iu  ludzkiem . C h y b a  j a  z to b ą  p ó jd ę  
gdzie indz ie j .  Z iem ię  w  dzierzaw’ę puszczę,  a 
z rzem ios łem  m ojem  ca ły  ś w ia t  ch o ć b y  obejdę,  
a ch leba  an i 11am, an i  d z ia tk o m  n aszy m  nie 
zb ra k n ie .  C iebie k rzy w d z ić  n ie  d am  i jeszcze ,  
b ro ń  B oże,  bić!

K o b ie ta  ręce  je g o  c a ło w a ć  zaczę ła .
—  J a k i ś  ty  dobry ,  j a k iś  ty  dob ry . . . .  le ­

p szego  już  c h y b a  n a  ca ły m  św iec ie  n iem a.
M ic h a łek  ob ją ł  j ą  ram io n am i i r z e k ł :
—  W ię c  idź ju t r o  do  m ia s te cz k a ,  s p o w ia ­

daj się, a po n a b o ż e ń s tw ie  z a jd ź  do m oje j  sio­
s try ,  H an u li ,  co je s t  tam  za  m ężem  z a  fe lcze­
rem  i ro zp y ta j  się je j ,  c zy  d o b rz e b y  mi by ło  
w  m ia s te cz k u  z rzem ios łem  m ojem  osiąść. J a  
p ó jd ę  do dw oru .

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

manieni.  S k a z a ł  ich sąd  n a  2 i pó ł  do 5 la t  
w ięz ienia.  N ie  byli to  „Polensć ihne” .

P rz ed  e in fg ra ey ą  do A m ery k i p r z e ­
s t rze g a  „ T o w a rz y s tw o  n iem ieck ie” w N o w y m  
J o r k u ;  w obszernem  piśm ie w y s ła n e m  do g a ­
ze t  niemieckich  za znacza ,  że w  A m e ry c e  o b e ­
cnie zas tó j  zupełny .  T y s ią c e  ro b o tn ik ó w  i 
rzem ieś ln ików  z n a jd u ją  się bez p r a c y ;  —  w 
ta k ic h  m ia s ta c h  ja k  C h icago ,  F ilade lf ia ,  N o w y  
J o r k ,  M ilw aukee  ludzie  w p ro s t  um ie ra ją  z g łodu, 
lub żeb rzą  po u licach  a p rz y  obecnych  s to su n ­
kach  nie ma najm nie jsze j  nadzie i,  a ż eb y  p ra c a  
w k ró tce  się zna lsz la .  P rz e s t r z e g a  dalej „ T o ­
w a rz y s tw o  n iem ieck ie” , ażeby  d z ie w c z ę ta  nie 
da ły  się u łudz ie  do w y jaz d u  do A m e ry k i ;  z w y ­
kle one  p o p a d a ją  w ręce  agentów’, k tó rz y  
o d d a ją  je do dom ów  rozpus ty .  W o g ó le  w  A -  
m oryce  obecn ie  w ca le  nie w esoło  w y g lą d a ;  —  
o lb rzym ie  b ez roboc ia  już  w y b u ch ły ,  inne g rożą  
w ybuchem . Z aw z ię to ść  zaś  p rzec iw  e u r o p e j ­
skim  ro b o tn ik o m  i rzem ieś ln ikom  je s t  w ie lka!

K a r a  z a z w ią z k i m a łż e ń sk ie . W
mieście K o n k o rd y i ,  w s tan ie  K a n z a s ,  w  A m e ­
ryce  pó łnocnej,  c iągle b r a k o w a ło  nauczyc ie lek .  
Co k tó rą  zkącl sp ro w ad zo n o ,  w n e t  za  mąż w y ­
chodziła .  R a d a  szkolna, nie m o g ą c  d a ć  sobie 
r a d y .  w p a d ła  n a  szczególn ie jszy  pom ysł .  O to  
12 lu tego  rb .  w y d a ła  ro zpo rządzen ie ,  iż n a u ­
czycie lka ,  w y c h o d z ą c a  za  mąż, t rac i  p ó łm ie -  
s ięczną  pensyę ,  jeśli  p a n  m ło d y  pochodz i z K o n ­
ko rdy i.  ca łą  zaś, jeśli  z m nej,  obcej gm iny. 
P ró c z  tego  p a n n a  m ło d a  w in n a  n a  w ese le  z a ­
prosić  ca łą  r a d ę  szkolną. R o z p o rz ą d z e n ie  to 
w y w o ła ło  w z b u rze n ie  : nauczycie lk i  g ro żą  zw o ­
łan iem  m e e t in g u ;  m łodz ież  s ta n ę ła  po  ich 
s tronie ,  ojcowńe zaś i m a tk i  w zię li  s t ro n ę  r a d y  
miejskiej.

K a s z e  d z i e c i .  — T eciu , d la  czego lis t do w u ja  
n ap isa ła ś  tak iem i ogrom uem i lite ra m i?

— Bo przecie  m am a w ie, że w u jc io  g łuchy .

W  k a r c z  111 i e. — P an ie  gospodarzu , czy u pan a  
m ożna p ić  piw o na  k re d y t?

— A  jak że .
— A  długo pan  m ożesz czek a ć?
— A  no, póki ca łe j b u te lk i nie w yp ijec ie .

W  m a g a z y n i e  m  ó d .  — P ro szę  p an a  o go tow y 
ś lu b n y  w elon ...

ivupiec. — S łu żę  pan i, oto je s t  w elon  w  najlepszym , 
g a tu n k u , szanow na p an i m oże go k ilk a  razy  używ ać ... ^

U  w d o w y .  — D ro g a  pan i niecli się p rzes tan ie  
m a rtw ić  i m nie m ąż też  u m arł, a  p rzecież  pogodziłam  się 
z losem .

— T a k , a le  pani m ąż by ł ubezpieczony.

D z i e c i ę  w i e k u .  — Co w olisz S tasiu  pom arań ­
czę za trz y  g rosze , czy ciastko  za pięć.

— J a  w olę  ośrn groszy.

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n .  N o w a  u s ta w a  d la  kośc io ła  e w a n ­

gelick iego  p rz y ją ł  se jm  p rusk i  237 g łosom  k o n ­
s e rw a ty s tó w ,  w o ln o k o n se rw a ty s to w ,  c e n t iu m  i 
P o la k ó w  przec iw  92 g łosom  n a ro d o w y c h  l ib e ­
r a łó w  i w olnom yślnycli .

K o m isy a  ru g ó w  w y b o rc z y c h  nie z a tw ie r ­
d z i ła  w y b o ru  p o s łó w  d - r a  L o h m a n n a  i d - r a  
B e u m e ra  z I i a g e n -S c h w e lm .

W a s z y n g t o n  (A m eryka) .  W  ś ro d k o w o ­
am e ry k a ń sk ie j  rzećzypospo li te j  S a n  S a lv a d o r  
w y b u c h ła  rew olucya .

Nabożeństwo polskie.
W  O b e r h a u s e n  1 2-go  m a ja  od g»dz. 4 po poł. 

spow iedź, o godzinie 8 w ieczorem  nabożeństw o do M atk i

B o s k u y ^  K g s c n  13_g0 maja  po po łudun iu  o godz. 4>/,
nabożeństw o z kazaniem , potem  i 14-go  rano  spow iedź.

W  B o t t r o u  14-go  po p o łudn iu  nabożeństw o.
O. A 11 d r z e j .

Postbestellungs-Formular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K a is e r l ic h e n  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o l s k i” aus  B ochum  (Z e itu n g sp re is l is te  L it .  T  
Nr. 106). fu r  M ai u. J u n i  1894. u n d  zah le  an  
A b o n n em e n t  und  B este l lge ld  1 Mk. 20 P fg .

*
C GS

Pu
O b ig e  1 M a rk  20 P fg .  e rh a l te n  zu h a b e n ? 

besehein ig t.
_________________, d.   1894.



W I A  R U S  P  0  L S E  I.

Towarzystwo św. Floryana w. Gelsenkirchen
odbędzie swe miesięczne posiedzenie w niedzielę fi-go m aja popołudniu  
o 4 -te j godzinie na sali zw ykłych posiedzeń, Y ereinstr.. na które się 
w szyscy-członkowie raczą jnknajliczniej zebrać, gdyż przybędzie cza­
pnik i będzie b ra ł m iary na czapki. O 3 godzinie tego samego dnia 
odbędzie się posiedzenie zarządu. Zarazem  donosimy, iż w p i ą t e k
4 - g O  m a j a  tv dzień św. FJoryana odbędzie się n a b o ż e ń s t w o  O
5 - m e j  z r a i i a  na Starem  mieście, na które się członków i
wszystkich Rodaków jak  najuprzejm iej zaprasza, Z a r z ą d .

B o t t r o p .
AV niedzielę 6 m aja odegra Tow arzystw o św. B arbary  na sali 

pana K ustra  tea tr amatorski. Przedstaw ione zostaną dwie sztuk i: Oblę­
żenie Trębow li11, w  czterech aktach przeplatane z polskim śpiewem  i 
deklam acyam i i na zakończenie „H crszek Cukier11 w  jednym  akeie. 
AA stępnego płacą członkowie związku 20 fen. a przybyli óO fen. Nie­
w iasty płacą 10 fen. bez w yjątku, czy mąż jes t w e związku, lub nic. 
O twarcie kasy  o. godzinie 5-tej, początek przedstaw ienia o godzinie 7*/3 
wieczorem. Do teatru  przygryw ać będzie polska kapela z Bottrópu. Na 
t i  przedstawienie zaprasza Tow arzystw o św. B arbary  szan. publiczność 
z Bottropu i okolicy, bo to będzie bardzo pouczająca sztuka z czasów 
pan n v an ia  kró a Sobieskiego. Z a r y .ą r t .

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela av Ueckendorf
oznajmia swym członkom i Rodakom wszystkim , iż w  piątek t, j. 4-go 
m aja  b. m. przybędzie do nas ksiądz polski słuchać spowiedzi świętej 
wielkanocnej i pobawi przez cztery dni. AV piątek wieczorem kazanie 
także i w  niedzielę o wpół do czwartej polskie nabożeństwo. Upraąża 
się. aby Rodacy' z tej okazyi korzystali. Tow arzystw o przystępuje w 
sobotę do spowiedzi a w niedzielę o 7*/+ godzinie po drugiej mszy św. 
do wspólnej Komunii św. O liczny udział w spowiedzi i Komunii św. 
uprasza  Z a r z ą d .

m r  M.erziea. *«§̂[|
Zebranie, k tó re  się w pierw sze święto Zielonych Św iątek odbyć 

miało, n i e  o d b ę d z i e  S i ę . gdyż z powodu tak  uroczystego św ięta 
p o lic ja  w B ernburgu na to nie zezwoliła. Z tej przyczyny odkładam y 
tę  spraw ę na później.

J a n  K u c z n t i u s k i  A l o j z y  G l a z a
z Merzien. .   . z  Nienburga.

Folwark
m ający czarną pszenną ziemię, po­
łożony w powiecie S tryj w  G ali- 
cyi je s t za tó  tysięcy m arek do 
sprzedania. Robotnik tani. L asy 
za wsią, do m iasta 1 mila, do kolei 
‘/4 mili, Można rozparcelować na 
3 gospodarzy. Objaśnień udziela 
każdemu
K s .  J .  -IŁ nkągsekieiy icK
Długie p. Morszyn. Galicyą. 

(Galizien).

1st-. 8pirytu8
za litr 1 nir.

S tara  o k o w ita  
im bier, 

Likwor różanny
poleca

Otto E b s r t
Gbere Marktstrnsse 18. 

U o c l i im t .

9 „Przegląd Emigracyjny44
HP Dwutygodnik ekonomiczno społeczny

poświęcony sprawom  rozproszonego po całej kuli ziemskiej

©m
m

wychodztwa polskiego Wychodzi w e Lw ow ie rok trzeci 1 i ID 
każdego miesiąca. Kom itet redakcyjny stanow ią:
D r. Stanisław Klobukowski. D r. Aleks. Lisiewicz, 

D r. Józef Siemiradzki i D r. Wiktor Unyar, 
Celem Przeglądu emigracyjnego je s t utrzym anie trw ałej 

łączności narodowej i ekonomicznej mgcierzy z wszystkiemi 
społeczeństwami polskiemi na świecie. Przegląd  emigracyjny 
omawia spraw y kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. P renum erata  roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
w A m e ry c e ................... 2 dolary,
w  A u s t r y i ...................ó złr.

R ed ak c ja  i A dm inistraeya:
L w ó w  ( Ł e m b e r g )  A u s t r y a .

ul. Zulińskiego 1. 10.

Tanie i c i e k a w e  książki

Towarzystwo śav. Jana z Matty av Wetter
pedąje  sw ym  członkom oraz wszystkim  Rodakom do wiadomości, iż w 
niedzielę dnia G-go m aja odbędzie się walne zebranie o godz. 3. Po

żeby można spraw ę uregulować. O jaknajliczniejszy udział prosi 
Karzadi.

Ilia ©§©!> m 1-iFÓtliiiaa wzrokiem
j e s t  n a j l e p s z a  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a :

Proście, a będzie Wam dano
T reściw e m odlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie opraw ny egzemplarz "po 1,00, 1,50, 2 00 

i 3.00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : „ W ia r u s  P o l s k i "  B o ch u m , 
a nałeżytość przesyłać najlepiej razem  z zamówieniem.

N a i i k ę

Bierzmowaniu
polecamy p,o 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Polski  So iew nik ,
historycznie o- 
pieśni pa tryo -

W Yezcrpująey 
pracow any zbiór 
tycznych i historycznych, zaw iera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem  o pieśni 
w ogóle, a w szczególności- u  Sło­
wian i u nas Polaków . Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
A dres: „AAriarus P o lsk i11. Bochum.

Śpiew nik i  kośc ie lne ,
K R i o r  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h

zaw ierający  najużyw ańsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
syłką 25 fenygów.

P i e ś n i  o  W . M . P a n n i e
Chełmińskiej, Częstochowskiej, L ip­
skiej, Sw arzew skiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen-

ill fS

Szanownej  Pu b l i c znośc i
w B r a c h u  i  o k o lic y

donosimy uprzejmie i ZAvracamy uwagę na naszą noA vą firmęDom Uwali® w Bruohu

Głos Synogarlicy 1 m-wkę 
Przeraźliw e Echo GO fen., 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen:, B olesław  40 fen.. Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 len., N auka o Szkaplerzaęh 20 fen.. 
M inistrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., M ała Sybilla 30 fen., L am pa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., Antoś- 
z Skalina 30 fen.. Chata AAruja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świe­
cie 10 fen., Dolina A lm eryi GO fen., G adu-gadu 30 fenygów, 1-Iirlanda 
40 fen., Ilis to rya  o królew iczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 fen., Jaskin ia  B eatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., _ AATesoły Figlarz 
40 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Ż yw ot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen., Róża z T annenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek 30 fen., — Na koszta- 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzym a przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
w ysełam y przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahm e) ale  ponosimy w  tałjiem  razie tylko połowę 
kosztów. AA'szelkie listy i przesyłki pieniężne adresow ać krótko

W i a r u s  P o l s k i ,  B o c lm m .

D o n i e s i e n i © .

m m

fm

mm

(B rucher W a a ren -E a u s).
Polecamy zarazem

❖| towary wszelkiego rodzaju
jako to.- Matei5je nit- suknie, czarne i ko­
lorowe. IS-klml kieliznj isięzkiej i dam- 
sklej, ubrania aaęj^kie i dla clsieei, ka- 
pelnszc, parasole i parasolki, we wielkim 
wyborze. Polecamy zarazem na nadchodzące święta wielki zapas

ubrań męsikich
gotowych i tak samo J lO C ll lS g ’ I M l a r j ,  pod gwarancyą 
dobrego kroju.

Wielki wybór nasz i tan ie  za gotÓArkę zakupione tow ary  
dają nam możność zadosyć uczynić Avszelkim wym aganiom  publi­
czności.

Polecamy się laskaAvym względom Szanownych Rodaków 
i prosimy o poparcie naszego przedsięwzięcia.

Z uszanowaniem

Dom bławatów w Brudni
(Brueher Waaren-Haus).

Po załatw ieniu trak ta tu  handlowego pomiędzy Rósyą a 
Niemcami, pow stał w  Poznaniu interes kom isow o-handlow y p. t . :

13^”“ T  r  fi k  t  a  t .
AV zakres pośrednictw a w chodzi: Sprzedaż i zakup pro­

duktów  rolniczych, inw entarza opasowego, drobiu, dziczyzny, w ę­
dzonego mięsiwa, pierza, m asła, sera i ja j .

1. D yskontuje weksle, ściąga długi i udziela informaeyi w  naj­
ściślejszej dyskrecyi.

2. Pośredniczy przy wszelkich tran sak c jach  m ajątkowych.
3. D la u łatw ienia właścicielom  ziemskim, fabrykantom , kupcom 

etc. pośredniczy się b e z  k o s z t ó w  w  dostarczaniu urzę­
dników gospodarczych, nauczycieli, guw ernantek  i bon roz­
maitej narodowości, dostarcza gorzelanyćh, piw ow arów , le ­
śniczych, inżynierów, dyrektorów , dzierżawców, monterów, 
ogrodników, k as je ró w , owczarzy, k a s je rk i, dysponentów, 
subjektów , wolontaryiHżów, elewów itd.

4. Do wszelkiej korespondencyi należy odpowiednie porto zna­
czkami pocztowem: dołączać.

5. Ubezpiecza od ognia, gradobicia, w ypadku, inwentarza, życia, 
dostarcza pieniędzy na hipoteki i przyjm uje ogłoszenia do 
w szystkich europejskich i pozaeuropejskich gazet.

Z szacunkiem
„Traktat" Dom komisowo-handlowy.

P o z n a ń ,  Kozia ulica 23.

oooo.
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W  Ekspsdyoyi  W ia r u s a  P o lsk ieg o
-o o o a

w Bochum, Malthsserstrasse Kr. 17a.
jest do nabycia

p a p ie r  lis to w y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t .

z pięknymi polskimi napisami. ____
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertami 1 0  f e n . ,  z przesyłką 1 3  f e n .  Kto
zakupi od razu 30 teczek, otrzym a przesyłkę 
franko. — Nałeżytość trzeba przesłać n a ­
p r z ó d  w m arkach pocztowych w (liście).

30gę

o o o o
Cena 20-© b r a s :  B i tw s i  p o d  R a c ł a w i c a m i .

fen. z przes. 30 fen.
P a m i ą t k a  p o w s t a n i a  K o k h i s d i i ,  piękny obra­

zek przedstaw iający Kościuszkę, Kilińskiego i Głowackiego- 
Cena 10 fen. z prze?. 20 fen.

Sprzedaż tylką za gotów kę; nałeżytość najlepiej prze­
słać razemz zamówieniem pod a d r . ,W iarus Polski-, Bochum

Namawiajcie kapców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim^.
Za druk, nakład i red ak c ję  odpowiedzialny Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami AVydawnictwa „AiViarusa Polskiego w  Bochum.

D od atek  („N auka K atolicka11)-


